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'|go, posiadali tę samą spuściz-

; na Dmowskiego w swojej poli-

. tyce od nich odosobnionego.|

Józef Piłsudski
 

Dr. Juliusz

w..
roku płzypominamy sobie jed-
nego z wielkich Polaków, Józe-

fa Piłsudskiego.
W różnych okresach naszych

dziejów mieliśmy wielkich lu-
dzi, którzy przynosili chwałę

dla imienia polskiego oraz ta-

kich, którzy wywierali decydu-
jący wpływ na kształtowanie

się państwa i życia polskiego.

Tysiącietni żywot państwa

polskiego nie był ani prosty,
ani też łatwy. Zewnętrzne i

wewnętrzne warunki, w któ-

rych przyszło żyć państwu pol-
skiemu, były najprawdopodob-

niej gorsze od warunków w ja-

kich żyły i rozwijały się inne
państwa europejskie. Naciski

zewnętrzne na państwo pol-

skie, raz z zachodu innym ra-

zem - ze wschodu, oraz zwią-
zana z tym konieczność obro-

ny kraju, nie dawały pola

większym i poważniejszym fer-
mentom wewnętrznym w po-

staci buntów, rewolucji jub
wojen domowych na tle spo-

łecznym, religijnym czy też

politycznym, takim jakie czę-

sto nawiedzały państwa za-
chodniej Europy.

Polska, jako kraj niedosta-

tecznie gospodarczo rozwinię-

ty, oparty głównie o gospodar-
kę rolną, nie przeszedł rewo-

lucji przemysłowej, a będąc,

od końca 18-go wieku, w nie-
woli rosyjsko-prusko-austriac-

kiej, poniósł szereg klęsk na-
rodowych, które absorbowały
jego sposób myślenia tylko po

jednej linii: w kierunku odzy-
skania swojej wolności i nie-

podległości.
Na tle tych prawie 1000-1et-

nich doświadczeń i przejść na-
rodowych, wypłynęły na po-

wierzchnię życia polskiego, z

końcem 19-go wieku, jednost-

ki, które Duch Narodu predys-
tynował do odegrania jeszcze

jednej, kolejnej, wielkiej roli

dziejowej.
Patrząc na okres naszej

ostatniej walki o niepodie-
głość, widzimy kilku głównych

aktorów w naszym dramacie

wyzwoleńczym: Józefa Piłsud-
skiego, Romana Dmowskiego,

Ignacego Daszyńskiego i Win-
ce» ) Witosa. Widzimy też
obo.. ..ich plejadę osobistości,

dziś historycznych, ale odgry-
wających rolę statystów, po-

"przez
odnią tym czterem wyżej

wymienionym postaciom.
Ci główni aktorzy walki o

niepodległość Polski, a później

współtwórcy Państwa Polskie-

 

nę duchową i tę samą świado-

mość dziejów Polski, ale róż-
mili sie pomiędzy soba wybo-

rem dróg, prowadzących do
tego samego celu, taktyką

działania oraz - co najważ-
niejsze - wagą siły zorganizo-

wanej przez siebie.

Do chwili odzyskania nie-

podległości, widzimy Ignacego

Daszyńskiego i Wincentego

Witosa z Piłsudskim, a Roma-

 

 

Natomiast w wolnej Polsce, po |

. |odzyskaniu niepodległości, za- |
(czynaja już grać rolę sprawy |

wewnętrzno-polityczne. Kon-
stelacje polityczne zmienia

się i w ten sposób dochodzi do
konfliktów -wewnetrano-poli- |

  

' tycznych, tak jak to się dzieje

| w każdym państwie.

Los oddaje zawsze władzę w

rece ludzi, zdecydowanych i
silnych, a słabszych i wahają-

cych się odsuwa na bok, Tak

też stało się pod koniec I. Woj-
ny światowej, z chwilą fak-

tycznego odbudowania naszej
niepodległości w r. 1818, oraz

w latach następnych.

|

 
Józef Piłsudski, poparty

przez większość narodu, potra-

У

vo

fił wziąć władzę w swoje ręce

Szygowski

- 19 marca każdego
w listopadzie 1918 r., potrafił

zorganizować obronę młodego
państwa przed nawałą bolsze-

wicka, a następnie w r. 1920

zadać klęskę najeźdźcy. Do ro-
ku 1926 oddaje on kierow-

nictwo sprawami politycznymi

i społecznymi w Polsce syste-

mowi partyjnemu a gdy ten

system zawodzi, decyduje się
zastąpić go innym.

Zagadnienia przed I. Wojną

Światową, w czasie jej trwa-
nia, stworzenie i walki Legio-

nów, problemy w chwili odzy-

skania niepodległości, w cza-

sie wojny z bolszewikami w r.
1920 oraz w bolesnym 1926 ro-

ku, - były olbrzymie i kto je

chciał oraz mógł wziąć na swo-

je barki oraz skutecznie prze-
prowadzić, był naprawdę

olbrzymem. Faktem zaś jest, że

te, jaknajbardziej żywotne i

zasadnicze, zagadnienia naro-
dowe przeprowadził Józef Pił-

sudski po swojej myśli. Nie-
Dmowskiego, W. Witosa a

które wbrew ideom Romana

wreszcie i I. Daszyńskiego, ale

też często i kosztem swoich
bardziej daleko idących i ka-

pitalnych planów, jak np. w

zagadnieniu Litwy, czy też w
sprawach polsko-ukraińskich.

Dość wcześnie Roman Dmo-

wski staje się tylko wodzem

opozycji i na tę samą pozycję
przechodzi po tym Wincenty

Witos, a w końcu i Ignacy Da-

szyński. Józef Piłsudski staje
się faktycznym kierownikiem

polityki zagranicznej, wewnę-
trznej i wojskowej Polski. W

takiej sytuacji, normalną rze-

czą będą walki polityczne a

nawet i gwałty, zresztą daleko
mniejsze, aniżeli np. w starej,

demokratycznej i wyrobionej
politycznie dzisiejszej Francji.

Ostatni okres dziejów pol-

skich jest okresem Józefa Pil-

sudskiego. Patrząc z dzisiej-

szej perspektywy na te czasy,
można powiedzieć, że głównym

aktorem, ostatniego okresu
niepodległości naszego Pań-

stwa, był Józef Piłsudski, uwa-

żany we wszystkich warstwach

i klasach narodu za kierowni-
ka polskiej nawy państwowej.

Można też powiedzieć, że za
takiego był uznawany przez
większość społeczeństwa pol-

i brać tego za złe, że,

w tak 2ywotnym narodzie
obarczonym jednak różnymi

atawizmami polityczno-histo-
rycznymi, musiały istnieć inne

koncepcje i musiała istnieć

opozycja.

Naród polski w ciągu 150 lat
w niewoli, z musu nastawiony

opozycyjnie do rządów zabor-

czych, nie mógł nagle wyrobić
u siebie, we własnym, młodym

państwie, prawidłowych metod

polityczno - parlamentarnego
postępowania, ani też właści-

wego stosunku obywatela oraz

partii politycznych do własne-
go państwa. Wynikały stąd

liczne konflikty, które, w od-
miennej postaci, miałyby też

z pewnością miejsce, gdyby na
czele młodego polskiego pań-

stwa stał ktoś inny, a nie Józef

Piłsudski.

|" Dzisiaj stoi więc przed na-
szymi oczyma postać Józefa

Piłsudskiego, jako wielkiego

Polaka, jako tego olbrzyma,
który od końca 19-go wieku do

1935 roku, nie na skutek przy-
padku, ale dzięki swojej tyta-

nicznej pracy i swemu genial-
nemu mézgowi, stasie tym,

za co go naród polski słusznie

uważa.

Czytajcie

"Ameryka-Echo'

hos ita wae

chów 1; w okresieod 1wrześ-

nia do początków listopada

1961 r., dokonał około 50 wy-

kości i na rozmaitych wyso-

kościach, Wnioskowano słusz-

nie, że w ciągu trzech lat,

uczeni sowieccy przygotowali

nowe typy broni atomowych i

premier Chruszczow - czy z

własnej woli, czy też ulega

jąc naciskom - nakazał
stwierdzenie ich efektywnoś-

ci. Zerwanie rokowań było

brutalne, a lekceważenie zdro-

wia ludzkości zbrodnicze.

Podczas sowieckich ekspe-

rymentów podnoszono w pra-

sie zachodniej nieobliczalne

szkody, jakie doświadczalne

wybuchy muszą przynieść o-

becnemu i przyszłym pokole-

niom, Do głosów prasy dołą-

czyli się więdy najwybitniejsi

politycy i ludzie nauki.

W listopadzie z.r. prezydent

Kennedy zarządził serię wy-

buchów podziemnych, które

nie powodują radioaktywnych

| opadów.

W połowie grudnia ub.r. za-

buchów bomb różnych wiel- p

    
jawy. A więc niep ;LĘŚĘŚĄ.
dy radieaÈtÿyËhÿàflWîÿiË 

e-

€
na. Jeżeli zaś, poserii do-
świadczeń  amerykansko-bry-
tyjskich, rozpocznie sięzn
seria doświadczeń sowiecki
to wreszcie nasycenie atmo-
sfery radloaktywnymi o
mi dojdzie do stanu
średnio groźnego.  Wówczos
pokojowe demonstracje ]
tysięczne mogą ustąpić miej-

 

  

 

śnił, że doświadczenia, jakie
są zamierzone na wyspach
Bożego Narodzenia 1 John-
Sona (środkowy Ocean Spo-
kojny), nie spowodują opa
dów, zagrażających ludzkości,
ale nie mógł stwierdzić, że bę-
da to już ostatnie doswiad-
jczenia z bronią atomową, a
(więc i nie rozproszył niepo-
koju.

 

 

 
"Toronto Daily Star" z dnia

 

sca masowemu .
(Prezydent wprawdzie wyja-

częły się pojawiać opinie nie- 3 marca bz. stawia pytanie:
których uczonych I polityków, czy podjęcie doświadczalnych
że sowieckie wybuchy spowo- wybuchów przez StanyZjed-
dowały, mniej opadów radło- noczone jest koniecznością i
aktywnych, aniżeli można by- odpowiada na to negatywnie,
ło przypuszczać, Ponieważ opierając się na opini dra
nie chodziło o rozgrzeszenie Hansa Bethe, eksperta broni
Związku Sowieckiego, więc atomowej, jednego z dorad-
owe opinie mogły mieć tylko ców Prezydenta w tym zakre-
dwa cele: uspokojenie ludnos- | ste.
ci, zdenerwowanej pogłoska-Ę Opinia ta brzmi: - "Jest

{mi o fatalnych skutkach so- prawdą, tak przed sowieckimi

wieckich eksperymentów, 1 doświadczeniami jak 1 po

przygotowanie opinii do In- nich, że Związek Sowiecki mo-

pu, ale z drugiej strony żelaz- możemy zniszczyć", Umiemy

nej kurtyny. | juz tak dużo w sprawach bro-

W niedługim czasie stało się ni atomowych, że już niewiele

publiczną tajemnicą, że w możemy się nauczyć. Postada-

Stanach Zjednoczonych toczy my broń wszelkich rozmiarów

się walka wśród najwyżej po—ldla wszystkich możliwych ce-

stawionych osobistości na te- low militarnych, Tylko nie-

(mat, czy należy wznowić doś- znaczne ulepszenia możemy

wiadczalne wybuchy. |wprowadzać w zakresie cię-

Pan Hanson Baldwin napi» Żaru pocisków.

sał w tej sprawie obszerny! Gdyby opinia dra Bethe by-
artykuł w torontońskim - ła w całości słuszna, wówczas
"Globe and Mail", z 5 lutego absolutna konieczność decyzji
|b.r Stwierdził on, że przezna- Prezydenta byłaby podważo-
|ezono 80 milionów dolarów na 2. ^
zorganizowanie doświadcza)», Z Punktu widzenia
nych wybuchów i że przygo- DCEO. „najistotniejsze jest py-
towania do całej operacji po- tanie, czy wystąpienie prezy-
wierzono generałowi-majoro- Genta Kennedy'ego z 2 mar-
wi Alfredowi D. Starbird, Ja- Ułatwi rokowania rozbro-
ko przeciwników wznowienia I°Hiowe, jakie rozpoczynają
doświadczeń p. Baldwin wy- Się 14 marca, czy też je utru-

nych eksperymentów tegoż ty- że nas zniszczyć 1 że my go.

%%:Мв niemożna-się-leż

mienił: departament stanu,
US. Information Agency,
Adlai Stevenson'a, dra J. B.

"I uczonych.
Jako zwolenników zaś - sze-
reg uczonych z drem E. Tel-
lerem na czele, generalicję 1
szefa Central Intelligence
Agency, to jest p. J. A. Mc
Cone.
Prezydent Kennedy roz

jżał całe zagadnienie długo i z
|pewnością z największym po-
czuciem odpowiedzialności, a
motywy swej decyzji przed-
stawił z dużą otwartością.
Dadzą się one ująć w nastę-
pujących punktach:

1. Jeżeli Zachód nie wyka-

 

 

  

broni atomowych, Związek S0-
wiecki może ulec tak wielkie-
mu złudzeniu co do swej prze-
wagi, że to może stać się nie-
bezpieczne.

2. Wybuchy -doświadczalne
są tylko zewnętrznym przeja-
wem wyścigu zbrojeń, Zwią-
zek Sowiecki, podjąwszy serię
wybuchów ubiegłej jesieni,
stwierdził, 12 dokłada starań,
aby uzyskać w tym wyścigu
pierwsze miejsce.

3. Związek Sowiecki doko-
nał wybuchów na wielkiej
wysokości, bombami wielkimi.
oraz małego kalibru, Istnieją
dane, że rozwinął broń o po-
tężnej sile zniszczenia, a о
stosunkowo niewielkich roz-
miarach, a także, iż wzmoc-r
mit swa sile obronng przeciw

rakietom:

 

że swego postępu w zakresie |Głuszcz

| dn?
| Odpowiedź otrzymamy nie-

długo.

Z Fundacji

Rockefellera

Sprawozdanie Fundacji Ro-
ckefellera za IV kwartał 1961

podaje m.in. sumę $1,500 na

| wyposażenie Instytutu Gene-

|tyki Roślin w Poznaniu, oraz

| wymienia następujące stypen=

| dia:
Chorąży Mieczysław, Insty-

tut Onkologii w Gliwicach,

studia w USA, - Diaczenko

Wiktor, Akademia Medyczna

w Poznaniu, studia w USA, -

Andrzej, Akademia

Medyczna w Łodzi, studia w

Kanadzie, - Horoszewicz Ju-

liusz, Akademia Medyczna w
Łodzi, studia w USA, - Kan-

toch Mirosław, PAN w Wroc-

ławiu, studia w USA, - Kiel-

czewski Michał, Uniwersytet

w Poznaniu, studia w USA, -

Larski Zdzisław, Instytut We-

terynaryjny w Puławach, stu-

dia w USA, - Marczyński Ta-

deusz, Akademia Medyczna w
Krakowie, studia w USA, -

Myskow Władysław, Instytut

Gleboznawstwa w Puławach,

studia w Szkocji, - Panusz

Henryk, Akademia Medyczna

w Łodzi, studia w USA, - Pie-

karski Lech, Akad. Medyczna

w Warszawie, studia w USA, -

Starzyński Stefan, PAN w

Warszawie, studia w USA, -

Steffen Jan, Akad. Medyczna

 4. Z wielu rodzajami poci-

d

w Poznaniu, studia w USA.

 
 

    

 


